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O  n a s z y c h  o g ło sze n ia ch .
Przeglądając  uważnie dział ogołszeniowy w n a ­

szych czasopismach, zauważym y, że kupiectwo n a ­
sze w tym  k ie ru n k u  nab ie ra  coraz więcej zrozumie­
nia. Choć w prawdzie liczba tak ich  f irm  jes t  jeszcze 
nie wielka, lecz m am y  już poważne firmy, które usi­
łu ją  ogłoszeniom sw ym  nadać  specyficzny ch a rak te r  
i dlatego w ym aga ją  od d ru k a rza  coraz więcej współ- 
zrozum ienia i współpracy.

Nie każdy m a  wrodzony zmysł rek lam ow y na 
sposób am erykańsk i.  Nie m ożna wym agać od k a ­
żdego kupca, by był zarazem  dobrym  propagandzis tą ,  
lak  jak  n iekążdy  zecer może być asem  w sk ładan iu  
reki. ogłoszeń. Takie jednostk i  należą do rzadkości.

Lecz nie jest t ru d n e m  obserwować pilnie wszy­
stkie cechy twórczości rek lam ow ej i n a  mocy takiej 
skrzętnej obserwacji wyrobić sobie pewien k ierunek  
i pewne w łasne wyszkolenie. Nie koniecznem jest 
być zaraz ar tystą ,  w ystarczy  narazie  rola dobrego 
rzemieślnika.

Każde wybitniejsze ogłoszenie rek lam ow e dzia­
łać powinno wychowawczo tak  n a  kupca, jak  i n a  
drukarza .  Każdy z n ich  czerpie m otyw y i w razie 
potrzeby przystosowuje takowe przy danych  sposo­
bnościach czy to rek lam o w an ia  czy też uk ładu .

W łaściwie rzecz biorąc, rola. wychow awcy w k ie­
ru n k u  ogłaszania reklam ow ego d la  kupców przypa­
dać pow inna  agencjom  rek lam y, k tóre  za pomocą 
specja lnych rysow ników  rek lam ow ych  nada łyby  n a ­
szym anonsom  w łaściwy k ierunek . Pod tym  wzglę­
dem u nas  n ies te ty  mało dotąd  uczyniono. R ysunki 
s tąd  pochodzące są suche i bez należytego obmyśle­
nia  efektownej s trony  ogłoszenia. Pochodzi to p ra ­
wdopodobnie stąd, że używ a się do tego rysow ników  
zda tnych  może do m alow ania  czcionek, lecz bez n a ­
leżytego zrozum ienia s trony  rek lam ow ej i graficznej. 
Dlatego też widzimy, że agencje rek lam ow e duże w y­
siłki czynią w k ie ru n k u  ułożenia t e k s t ó w  dla 
swych klijentów, a m ało wagi k ła d ą  na  angażow anie 
specjalistów - rysow ników  w k ie ru n k u  rek lam y  h a n ­
dlowej.

Potw ierdzenie powyższego znajdziemy n a ty ch ­
m iast  p rzeglądając czasopisma zagraniczne. P odpa­
d n ą  nam  wzorowo obm yślane i efektowne ogłoszenia, 
które, choćby najdrobniejsze, każde za siebie mówią.

Dla zecera źródłem wyszkolenia w k ie ru n k u  sk ła ­
d an ia  efektownych ogłoszeń powinna być przede­
wszystkiem  ustawiczne pilne obserwowanie wszy­
stkiego, co się w d ru k u  ukaże tak  u nas, jak  i zag ra ­
nicą, rów nież ciągłe porów nyw anie  swoich w łasnych  
indyw idua lnych  w ysiłków z rezu lta tam i innych  
współpracowników, a przedewszystkiem  zastosow a­
nie logiki myślenia. Zecer ogłoszeniowy m usi - ró ­
wnież być w stanie, przy szybkiej o rjen tacji  zrobić 
szkic ołówkiem, k tó ry  w znacznej mierze u ła tw i m u 
pracę i ochroni od bezplanowego sk ład an ia  n a  chybił 
trafił.

Z as tanów m y się nad  tem, k iedy w łaściw ie ogło­
szenie rzeczywiście podpada, t. j. k iedy krzyczy i żą­
da koniecznie, aby je czytać.

N ajka rdyna ln ie jszy  sposób do osiągnięcia  jakie- 
gobądź efektu  reklam owego jes t  zastosow anie zasa ­
dy św ia t ła  i cieni. Czarne n a  białem, czyli czarna 
p lam a n a  b iałem  tle, to jest pierwszy i na jsk u tecz­
niejszy środek. Ogłoszenie, k tóre  m a  dużo białego 
miejsca, a teks t  w ykazuje jeden wiersz główny, t łu ­
sty, obok reszty  drobnych  zwyczajnych, będzie zawsze 
najefektowniejsze i odznaczać się będzie więcej, an i­
żeli wszystkie  inne. Jeżeli tak ie  ogłoszenie um ie­
szczone zostanie pomiędzy ogłoszeniami drobnemi, 
sku tek  jes t  tem większy.

Drugi sposób, którego dziś najwięcej się używa 
zagranicą , jest obrazkowanie, czyli zastosow anie k l i­
szy do tekstu . Sposób ten  jest nieco kosztowniejszy, 
lecz niezawsze m ożnaby powiedzieć, że jest sk u te ­
czny. O ile bowiem klisze tak ie  d ru k u je  się w gaze­
tach, t. j. n a  papierze gazetowym, to z obrazka po 
części nie pozostaje nic innego, jak  n iew yraźny, b ru ­
dny szkic. Dla gazet najwięcej n ad a ją  się klisze k re ­
skowe, jed n ak  przyznać trzeba, że tak i ry su n e k  nie 
robi nigdy takiego w rażenia, jak  dobrze wychodzący 
klisz siatkowy.
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W o s ta tn im  czasie zauważyć m ogliśm y w n a ­
szych czasopism ach now y rodzaj ogłoszenia. Rodzaj 
system atyczny, s tale rów ny, to też f irm a, k tó ra  go 
zaprow adziła  nie napróżno  n ad a ła  sobie m iano „Sy­
stem". Polega on n a  tem, że w  każdem  ogłoszeniu 
obrazek, czyli klisz przedewszystkiem  dom inuje  nad  
tekstem , a  teks t  rozpoczyna się wierszem w ersaliko­
w ym  ze sposobem użycia kapita łków . Układ  teks tu  
krótki,  a oryginalność jego polega w lakonicznych 
w yrazach  i n a  prostej logice. Jednak  obserwując 
sposób ten od samego początku, n ie trudno  zauważyć, 
że przez używ anie coraz cięższych sia tkow ych kliszy 
sposób ten  zaczyna tracić  n a  efekcie. W idać z tego, 
że f irm a  owa m usi zastosow ywać się do klijenteli, 
t. j. że przedtem, gdy się  zaprowadzała , dzia ła ła  w y­
chowawczo, a teraz siłą  konieczności i s tosunków  
porzuciła swój system  i u legła k lijentow i, n a  n ieko­
rzyść własnej, zaprowadzonej oryginalności.

J a k  widzimy, sposoby ogłaszania się w czasopi­
sm ach  są  zmienne i polegają  n a  ustaw icznych  no­
wych pomysłach.

Dziś już dom inuje  u nas  sposób rek lam y  am ery ­
kańskie j ,  k tó ry  polega n a  tem, że n ie  używ a się s te­
reotypowego, suchego sposobu anonsow ania, np.: 
imię, nazw isko, miasto , ulica, telefon, P. K. O. i t. d„ 
a  potem  urzędow a treść rodza ju  przedsiębiorstwa. 
Jedno dobitne zdanie, logicznie obmyślone* u m ie ­
szczone podpadająco, chw yta  czy te ln ika poprostu za 
oczy i zm usza go do przeczytania  reszty  tekstu .

U kładan ie  treści ogłoszeń w sposób ostatn io  wy­
m ieniony należy do dziedziny, nad  k tó rą  tak  kupiec 
jak  i d ru k a rz  pow inni dużo pracować. Chcąc iść 
z prądem , przyswoić sobie trzeba to, co w ym aga  
chw ila  obecna, a  nie używać starych  spleśniałych 
form rek lam ow ania .

Dla lepszego z ilu s trow an ia  dziwnej formy prze­
starzałych a  nielogicznych układów  rek lam ow ych  
zastanów m y się nad  faktem, że 90% naszych oficyn 
d ru k a rsk ich  używ a na swych k a r ta ch  polecających 
następującego teks tu :  „Drukarnia X. X. poleca się do 
w ykonyw an ia  wszelkich druków". Logicznie m yślą­
cy człowiek powie sobie, że „wszelkie d ru k i"  m uszą 
być chyba specja lnością  tej d ru k a rn i ,  k tó ra  obok te­
go pewnie w ykonuje  inne jakie cuda...

SKarol SKobielski,

Z n a k i ro z p o z n a w c z e  
n a jro z m a its z y c h  d ru k ó w .

Pytan ie ,  w jak i sposób ten lub ów d ruk  w yko­
nano wywołało niety lko u  laików, ale i fachowców 
różnicę zdań. Mając przed sobą gotowy w ytw ór d ru ­
ku, trudno  często n a m  osądzić, jak im  sposobem d ruk  
ten w ykonano. Dlatego w k ilk u  zarysach  s tarać  się 
będziemy, podać najw ażnie jsze  dane, dające nam  pe­
wność o technice w ykonan ia  druku .

Jednym  z najpew nie jszych  znaków przy d r u ­
ku  czcionkowym jest  d rugostronne  u w yda tn ie ­
nie się tłoku. Cylinder lub tygiel p rasy  d ru ­
karsk ie j  w ykonu je  tu  czynność tłoku na  pap ie­
rze, t. j. p ism o lub  klisza odbija  się przy pomocy 
przyrządu, dającego jedynie możność odtworzenia 
obrazu d ruku . Tłok d ru k u  spostrzeżemy n a  odw rot­
nej s tronie arkusza ,  pod trzym ując  go pod światło. 
Siła tłoku  jes t  różna, przy m iękk im  przyrządzie jest 
silniejsza aniżeli przy tw ardym . Również przy m ięk ­
kim,. słabo k le jonym  papierze, przeznaczonym  do 
d ru k u ,  u w y d a tn ia  się d rugostronny  tłok silniej, a n i ­

żeli przy mocniej k le jonym  papierze. Surowe, z iar­
niste  pap iery  lub k a r to n y  dom agają  się również sil­
niejszego tłoku  aniżeli pap iery  satynow ane. S p ra ­
wność d ru k a rza  - m aszyn is ty  g ra  tu  najgłów niejszą 
rolę. P rzy  d ru k ach  dw ustronnych  u w y d a tn ia  się 
tłok nieraz bardzo nieprzyjemnie. Z powodu tego 
przy p racach  lepszych tłok po d ru k u  wygładzamy, 
co się jed n ak  niezupełnie d a  osiągnąć. Tłok d rugo­
stronny  zawsze będzie świadczył o d ru k u  wyżnym, 
czyli czcionkowym. U w y d a tn ia  on się również przy 
d ru k u  z kliszy rysunkow ych  i s iatkowych. Nie w i­
dać tu ta j  przejść łagodnych  ani lekkich  kon tu rów  
obrazu d ru k u  i to jes t  przyczyną, że d ruk  z autotypij,  
specjalnie przy reprodukcji  obrazów olejnych, o ile 
d ru k  w ykonano n a  papierze świecącym, u w y d a tn ia  
się pod pewnym  względem chłodno i n ieartystycznie. 
Przy d ru k u  z kliszy o pełnej powierzchni okazuje się 
pewien czynnik, k tó ry  również zauważyć m ożna  przy 
kam ien io d ru k u ,  t. j. perłow anie farby. Jeżeli w cza­
sie przejścia przez m aszynę  arkusz  o trzym a więcej 
farby aniżeli jes t  w s tanie przyjąć, natenczas  zbytnia  
farba kłębi się n a  nim, ukazu jąc  n am  okrągłe two- 
rziydła, dostrzegalne gołem okiem, dające całości 
obrazu d ru k u  wygląd n iespokojny i niewyraźny.

Kamieniodruk, czyli d ru k  p łask i znalazł niebez­
piecznego k o n k u re n ta  w d ru k u  offsetowym;., który 
w dobroci i cenie go prześcignął. D ruk i  artystyczne 
i w ielobarwne reprodukcje  obrazów olejnych z pe­
w nością nie dam y  już dziś do w y k o n an ia  sposobem 
chromolitograficznym. Również d ru k  oryginalnych 
litografij w ykonujem y, n ieraz z k rzyw dą d la  tychże, 
w d ru k u  gum owym . D ruk  ten  udoskonalono już tak 
dalece, że od tw arza  się n im  oryginalne ry su n k i  z k a ­
m ien ia  sposobem siatkow ym . Obie te techniki, k a ­
m ien iod ruk  i offsetowy, zaliczamy do kategorji  d ru ­
ku płaskiego i tu ta j  już trudn ie j  jes t  rozróżnić wyko­
nanie  lub znaleźć pewne cechy. W ytw ory  offsetowe 
cierpią  wogóle z powodu właściwości ła m a n ia  się 
farby w przebiegu d ru k u  — z p łyty  n a  gumę, z gumy 
n a  pap ie r  — n a  slabem oddan iu  farby. O trzym ują 
one w ygląd  m dławy, bezsilny, co przedewszystkiem 
uwidocznia się przy odtworzeniu  jednobarw nych 
obrazów półtonowych. Spostrzeżemy to również 
wtenczas, jeżeli przy w tó rodrukach  dzieł w ykonu je ­
m y  d ruk  pisma. W  bardzo rzadk ich  razach  pism o 
to o trzym a wygląd pełny i syty i przy jednobarw nych 
obrazach offsetowych nigdy z pew nością  nie otrzy­
m am y  to ścieniowanie kolorów, jak  przy jednobar­
wnej au to typji,  w ykonanej w prasie  czcionkowej.

K am ien iodruk  różni się od offsetowego pełnią 
farby, o trzym ującej wygląd wielkiej tłustości w m ie j­
scach tak ich ,  w k tórych  k i lka  kolorów się kryje. 
W spó lną  właściwość m a ją  obie technik i w niewy­
raźnych, często zryw anych  kon tu rach ,  u w y d a tn ia ją ­
cych się w k am ien io d ru k u  w rodzaju  rozciśnienia 
farby przy brzegach a w offsecie w powolnem sto- 
pniow em  przejściu z p ap ie ru  do farby. Miękkość ta 
i rozpływalność w ry su n k u ,  dalej m atow y ton farby 
daje pierw szeństwo drukow i offsetowemu przy w y­
k o n an iu  reprodukcy j obrazów olejnych, akw areli,  
ry sunków  ołówkowych i pastelowych, ponieważ s ia t ­
ce daje  pew ną  całość, a ca łem u obrazowi wierny wy­
gląd oryginału , w przeciwieństwie do d ru k u  czcion­
kowego czyli wyżnego, gdzie k ro p k a  przy kropce ści­
śle jest odgraniczona. F a k t  ten  u w y d a tn ia  się jeszcze 
więcej przy d ru k u  offsetowym z powodu użycia  tylko 
papierów  n iesatynow anych , t. j. o surowej powie­
rzchni i jest najlepszym  znakiem  różnicy między
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offsetowym i kamieniodruEkiem, przy k tó rym  używ a 
się tylko pap ieru  gładkiego, satynowanego.

Druk w klęsły jest. techniką , k tó ra  na jm nie j  
sp raw ia  n am  tru d n o śc i  przy odróżnianiu  jej. 
Technika siatkowego d ru k u  wklęsłego, zapomocą 
której osiągam y stopniowe tonowanie nie przez bliż­
sze i szersze rozłożenie lub przez rozm aite  wielkości 
elem entów drukow ych, ale przez ilość farby, rozłożo­
nej zawsze n a  pew ną określoną powierzchnię, w y m a­
ga pewnej cielesnej pozostałości farby na powierzchni 
papieru . W  ciemniejszych m iejscach fa rba  jest n ie­
raz tak  silnie nałożona, że już przez same 
dotknięcie ręk ą  odróżnić m ożna d ruk  wklęsły  od 
innych  rodzajów d ruku . Dalszym znakiem  jest jego 
wygląd ak sam itn y  w przeciwieństwie do jednokolo­
rowego d ru k u  offsetowego, dalej jego nadzwyczajne 
bogactwo tonów, co spowodowało św iat  dz ienn ika r­
ski do użycia d ru k u  wklęsłego przy p rodukcji  do­
datków  obrazowych. Do bogactw a tonów przyczynia 
się bardzo to, że s ia tk a  obrazowa, k tó ra  nie sk łada  się 
z czarnych lub kolorowych linij i kropek, jak  to się 
uw yda tn ia  w d ru k u  czcionkowym lub offsetowym 
czyli płaskim ,, ale w lin jach  białych, ta k  jest del ika t­
ną, że naw et przez lupę jest trudno  dostrzegalną. Dal­
szym znakiem  rozpoznawczym d ru k u  niżnego byłoby 
perłow anie farby, spowodowane przez n a d m ia r  na ło ­
żenia lub za wielkie rozcieńczenie jej, przez co d ruk  
o trzym a wygląd szarawy.

Przy  końcu  wspomnieć n am  w ypada o druku 
świetlnym.. Czysta tech n ik a  fotograficzna d ru k u  
świetlnego, w ykluczająca  zupełnie s iatkę, dozwala 
n am  osiągnąć obraz zupełnie n a tu ra ln y ,  o pełni to­
nów w najde lika tn ie jszych  deta lach , z powodu czego 
d ruk  św ietlny używ a się do i lustracy j dzieł n au k o ­
wych i t. p. Czynnikiem  d rukow ym  jest  tu ta j  z iar­
nistość płyty, dostrzegalna  nieraz ty lko  zapomocą 
szklą, czasem też i golem okiem. Szczególnych w ła­
ściwości rozpoznawczych d ruk  św ietlny  nie ma. Nie 
widać tu ta j  t łoku  drugostronnego jak  przy d ru k u  
wyżnym, czyli czcionkowym. D ruk św ietlny byłby 
najidea ln ie jszą  techniką , gdyby nie jego n ieren to ­
wność z powodu wysokich kosztów. Nie m a  on wy­
glądu matowego i świecącego lub aksam itnego . Skala  
tonów jest n ieograniczona począwszy od n a jd e l ik a t­
niejszego szarego aż do najgłębszego ciemnego kolo­
ru. W wielu razach używ a się do d ru k u  świetlnego 
nie czarnych, lecz c iem nobrunatnych  lub zielona- 
wych barw. Papierów  używ a się poczęści surowych, 
pełnoklejonych, podobnych do kar tonów  ry s u n ­
kowych.

W szystko to, cośmy powyżej omówili o d ru k u  
św ietlnym  i n iżnym  czyli w klęsłym , dotyczy tylko 
prac w ykonanych  w jednym  kolorze. Techniki te 
jednakże m ożna również i w k ilku  kolorach w yko­
nać, co n a tu ra ln ie  połączone jest z w ielkim  kosztem. 
W ykonanie  to chwilowo jest ograniczone n a  pewien 
dział wydaw nictw . Druki te jednakże osiągnęły 
szczyt doskonałości. Ston.j.

W szystk im  czy te ln ikom  pism a naszego, 
zasyłam y z  o ka zji Ś w ią t Bożego Narodzenia  
serdeczne życzenia

Wesołych Świąt!
Redakcja i W ydawnictwo.

C zcionkam i i n ak ład e m  T. A. D ru k a rn ia  P o lsk a  
w  Poznaniu

u k a z a ła  s ię  

K sią żk a  A d reso w a

Zakładów Graficznych
w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j

C ena 5  zł,
z przesyłką pocztow ą za poprzedniem  nadesłan :em nale­
ży tości na konto P. K. O . Poznań nr. 203 627 5*50 zł, 

za zaliczką pocztow ą 6*20 zł.

W yłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

Z ch w ili b ie ż ą c e j

Tajem nica redakcyjna uznana w  Niemczech. P a r ­
lam ent niem iecki zmienił kró tko  przed up ad k iem  ga­
b inetu  M arxa parag ra f  kodeksu  karnego, t r a k tu ją ­
cego o obowiązku św iadczenia przed sądam i red ak to ­
rów, wydawców i d ruka rzy  w tym  sensie, że osoby 
te zostały zwolnione z p rzym usu  świadczenia. Tem 
sam em  postawiono ich n a  rów nym  stopniu  z leka­
rzam i i adw okatam i,  którzy dawno już nie m a ją  obo­
wiązku św iadczenia o swoich ta jem nicach  zawodo­
wych. W prak tyce  copraw da praw ie zawsze red ak to ­
rzy odm aw iali  zeznań w sp raw ach  ta jem nic  re d a k ­
cyjnych, n a raża jąc  się w ten sposób nie jednokro tn ie  
na  dotkliwe k a ry  więzienne. Uznanie p raw ne ta ­
jem nicy redakcy jne j jes t  bardzo doniosłe, bo pod­
nosi zaufanie  publiczności do redakcji ,  k tó ra  bez­
względnie nie zdradzi au to ra  wzgl. in fo rm ato ra  im  
krym inow anego ar tyku łu .

Z m iana  kodeksu  karnego  odnosi się jed n ak  tylko 
do Niemiec, choć w byłym  zaborze p ru s k im  obowią­
zuje do dziś d n ia  n iem iecki kodeks karny. U nas  
więc zostaje po daw nem u, marny jednak  nadzieje, 
że k u l tu ra ln a  ta  zm iana  uznana  zostanie n iebaw em  
i przez czynniki ustaw odaw cze w Polsce.

Rozszerzenie ulg celnych na maszyny. Jak  w ia­
domo, w swoim  czasie z ulg celnych korzys ta ły  bądź 
cale urządzen ia  przedsiębiorstw  przemysłowych, 
bądź też niezbędne części tych urządzeń, nie w y ra ­
biane w k ra ju .

Rozporządzenie rządowe w tej mierze zostało 
rozszerzone, tak  że obecnie z ulg celnych (20 proc. 
cła norm alnego) korzystać  m ogą również tak ie  m a ­
szyny, k tó rych  sprow adzenie przyczyni się do obni­
żenia kosztów .lub też do zw iększenia p rodukc ji  prze­
mysłowej i rolnej.

Kadencja kom isyj egzam inacyjnych przedłużona.
Poniew aż ukazan ie  się nowej „Ustawy P rzem ysło­
wej" m ożna się spodziewać w najbliższych tygod­
niach kom uniku jem y, że m ocą zarządzenia P ana
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Wojewody Poznańskiego z dn ia  11 g ru d n ia  1926 r. 
przedłużono kadencję  kom isy j egzam inacyjnych  m i­
strzow skich i czeladniczych, k tó rych  okres u rzędo­
w ania  kończy się właściwie z dniem  31 g ru d n ia  1926 
ro k u  n a  dalszy przeciąg, aż do odwołania.

Ze Sto w. M iłośników Grafiki w W arszawie. S ta­
ra n ie m  Stow arzyszenia M iłośników Sztuk  P ięknych  
Graficznych urządzono w ystaw ę g ra w iu r  w gościnnie 
użyczonej sali Ligi Morskiej i Rzecznej (Plac Napo­
leona 6), w y s taw a  nosi m iano  gwiazdkowej, a lbo­
wiem  wiele g ra w iu r  przeznaczonych jest n a  p rem je 
d la  członków Stowarzyszenia. W ystaw a  trw ać  bę­
dzie do 24 b. m. włącznie.

Towarzystwo Przyjaciół Ossolineum. Jak  w ia­
domo, w ro k u  przyszłym  zak ład  im. Ossolińskich ob­
chodzi se tną  rocznicę swego is tn ienia .  W  pew nych 
ko łach  naukow ych  pow sta ła  szczęśliwa m yśi założe­
n ia  we Lwowie T ow arzystw a Przyjació ł Ossolineum, 
k tóreby  w działa lności swej zmierzało do pop ieran ia  
i rozpow szechnian ia  prac  zak ład u  im. Ossolińskich.

Tow. m iłośników  książki. Oddział k rak o w sk i  od­
był posiedzenie. Odczyt p. t. „Józef Czech, księgarz 
i d ru k a rz  k rakow sk i"  wygłosił dr. W ładysław  Baran.

Nowe pism a. W  W arszaw ie u k az a ł  się nr.  1 dw u ­
tygodn ika  „Solidarność Pracy", poświęconego sp ra ­
wie unieza leżnien ia  i zjednoczenia ru c h u  zawodowe­
go w Polsce. W y d aw cą  i red ak to rem  jest  p. J. Szurig.

„Nowy Kurjer“. W ychodzący w P o znan iu  rok  
37, n ak ład e m  D ru k a rn i  Robotników C hrześcijań­
sk ich  T. A., dziennik  p. n. „Postęp", zm ienia  z no­
w ym  rok iem  nazwę na : „Nowy K urjer" ,  pozostaw ia­
jąc jed n ak  liczbę b ieżącą rocznika, gdyż „Nowy K u­
rje r"  ukazyw ać się będzie jako dalszy ciąg „Postępu" 
w zmienionej szacie.

Straż P iśm iennictw a Polskiego. Pod nazw ą tą 
pow sta ła  w W arszaw ie przy Tow. L ite ra tów  i Dzien­
n ikarzy  Polskich  ins ty tuc ja ,  k tó ra  w edług  myśli 
przewodnej jej in ic ja tora , Tow. L itera tów  i Dzienni­
karzy  Polsk ich  jes t  jakby  zawiązkiem  pro jek tow anej 
już o d d aw n a  w sferach lite rack ich  Polskiej Akade- 
m ji L iterackiej.

S traż  p iśm ienn ic tw a  polskiego sk łada  się 
z 15 członków, z pośród członków honorow ych Tow. 
L ite ra tów  i D ziennkiarzy Polskich, a  zadan ia  i cele 
jej określa  specja lny regu lam in ,  w m yśl k tórego  m a  
to g rem iu m  koryfeuszy p iśm ienn ic tw a  polskiego czu­
wać wzorem członków A kadem ji F rancusk ie j,  nad  
u trzy m an iem  twórczości rodzimej l i terackie j n a  wy­
sokim  poziomie, a przedew szystkiem  pod względem 
czystości i p iękna  formy językowej, nas tępn ie  zaś n a ­
gradzać i w yróżniać najp ięknie jsze  pod każdym  
względem płody twórczości literackiej.

W  sk ład  za rządu  S traży  P. P. weszli między in ­
nem i jeko prezes p. Zenon Przesm ycki (Miriam), 
jako sekretarz  p. W acław  Berent.

Polskie pocztówki dla Francji. Dla celów p ro p a­
gan d y  polskiej we F ran c ji  postanowiono w porozu­
m ien iu  z M in is te r jum  W. R. i O. P. wydać pocztówki, 
zawierające m apkę  Polsk i wraz z danem i statystycz- 
nemi, dotyczącemi za ludn ien ia  i bogatcw gospodar­
czych Polski. Do opracow ania  p ro jek tow anych  w y­
daw nic tw  postanowiono zaprosić ka r tografów  i w y­
b itnych  artystów.

K siążki z niklu? Berlińsk i „V orw arts“ ogłosił 
notatkę, według k tórej Edison, liczący obecnie 79 lat, 
sądzi, że w niedalekiej przyszłości zam iast  pap ieru

używać będzie m ożna n ik ie l do dzieł księgowych. — 
Edison rzekomo zaręcza, że z m eta lu  wspom nianego 
w yrabiać m ożna  k a r ty  księgowe jeszcze cieńsze, tań ­
sze i p rzedew szystkiem  trw alsze  od papieru . Dzieło 
z p ły tek  n ik low ych mogłoby zawierać 40 000 kart,  
a  ważyłoby wówczas zaledwie pół k ilogram a!

Francja utrudnia przyjazd pracownikom zagra­
nicznym ! Czasopismo francusk ie  „Im prim erie  F ran -  
ęaise" ogłosiło przepisy nowej u s taw y  w przedmiocie 
za tru d n ian ia  pracow ników  obcej narodowości. U s ta ­
w a rzeczona u t ru d n ia  p racow nikom  obcokrajowcom 
znacznie przyjazd i pobyt we F rancji .  N ajp ierw  przed­
siębiorca, jeżeli chce z zagranicy  sprowadzić sobie 
p racow nika, .m u s i  obok różnych innych  formalności 
uzyskać od urzędu pośrednic tw a pracy zezwolenie; 
na w ydanej przez u rząd  ten  karcie  wyraźnie m usi 
być zaznaczone, że dany zawód bez n ap ływ u  p racow ­
nika  zagranicznego obyć się nie może. Pozatem  
opłaty miejscowe we F ranc ji  dla pobytowców zag ra ­
nicznych w os ta tn im  czasie znacznie podwyższono. 
Kto za tem  z zecerów łub d ru k a rzy  w yruszyć za p racą  
zam ierza  do F ranc ji ,  te n  niechaj uprzednio  zaznajo­
m i się z p rzep isam i w spom nianej ustaw y. We F ranc ji  
obecnie zaczyna dokuczać b ra k  p racy  w drukars tw ie .

Z przem ysłu graficznego we Francji. W łaściw e­
go, jednolitego cenn ika  m y t d ru k a rsk ich  d la  całej 
F ran c ji  nie ma. Zniżka względnie zwyżka m yta  
u s ta la n ą  byw a w m iarę  zm iany  miejscowego stopnia 
kosztów u trzym an ia .  Przyczynia  się to zbyt często 
do w aśn i  i za targów  pomiędzy w łaścic ielam i za k ła ­
dów graficznych, a  za tru d n ian y m i przez nich p raco­
w nikam i,  mianowicie, że w wielu m iejscowościach 
nie is tn ie je  u s ta lo n a  s topa m y t;  wogóle s to sunk i  pod 
ty m  względem są  chaotyczne. Świeżo pow stały  z tego 
powodu za ta rg i  w S ain t-E tienne i Limoges, a  dąsy 
z tego powodu grożą za ta rg iem  także w Brest. Pod 
koniec ro k u  zanosi się n a  s t ra jk  w d ep a r tam en tach  
północnej i zachodniej F rancji .

W  wielu miejscowościach usta lono  nowy cennik 
myt, k tó ry  n ap rzyk ład  wynosi w V annes 28, Saint- 
A m and  29, Caudry  28,65, Am iens 41, Bourges 30, 
Dreux 26,60, C hartres  31,20, Peronne 28,50, Corbeił 
29,60, B ar-sur-A ube 29,10, a  we Vire 29,40 franków  za 
dniówkę.

W  P ary żu  obowiązuje um ow a za godzinę pracy, 
k tó ra  od 1 lis topada  wynosi: d la  zecera i m aszynis ty  
przy p ras ie  pospiesznej 6,60, d ru k a rz a  przy pedałów- 
ce 6,25, w ykw alif ikow anych  nak ładaczy  ponad  18 lat 
5,90 franków . Za nadgodziny dolicza się im  32, 50 
względnie 100%. L inotypiści p ra cu ją  n a  dniówkę, za 
k tó rą  pobiera ją  za pracę  dzienną  56,30, a  za nocną 
65,05" f ra n k ó w ." Za nadgodziny  pob iera ją  linotypiści 
dzienni nas tępu jące  s taw ki:  za pierwsze dwie n ad ­
godziny po 10,70, za następne dwie po 12,05, a  za da l­
sze po 16,10 franków  za k ażdą  nadgodzinę. W  nocy 
nadgodziny opłacane byw a ją  po 12, 13,50 względnie 
18 franków.

Liczba bezrobotnych zecerów i d ru k a rzy  w zm a­
ga się.

Z przem ysłu graficznego w Norwegji. W prze­
myśle graficznym  p anu je  dotkliw ie odczuwać się d a ­
jący zastój, k tó ry  się przyczynia do zaostrzenia  sto­
su n k u  pomiędzy właścic ielam i zakładów  graficz­
nych, a  za trudn ionym i przez nich p racow nikam i. 
Spór dotyczy u s ta len ia  stopy m yt m in im alnych . — 
W  stolicy Oslo ustaw iono  po raz p ierw szy monotypę. 
Rzecz ciekawa, że pracow nicy  graficzni powitali ją 
z n iechęcią jako  n iepożądaną  konkurencję!
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Z h is to rji k a r t  d o  g ry .
Karty  do gry, ich pow stan ie  i rozwój, m a ją  w h i­

s to r j i  k u l tu ry  copraw da skrom ne, atoli in te resu jące  
znaczenie. Dzieła, któreby h is torję  p o w stan ia  i roz­
w oju  ich wyczerpało dostatecznie, nie posiadam y; 
skazani jes teśm y n a  różne zapiski i w zm iank i oraz 
n a  złożone po m uzeach rozm aitych  różnych  okazów 
starożytnych  talji  kart.

W  której k ra in ie  zostały k a r ty  do gry w ynale­
zione, lub w której na jp ierw  ich używ ano d la  „zabi­
c ia  czasu" lub gry hazardow ej,  tego z pew nością po­
wiedzieć nie m ożna; to pokry te  p o m roką  dziejów za­
m ierzchłych. Zdan ia  uczonych badaczy pod tym 
względem są podzielone; jedni d o p a tru ją  się ojczyzny 
tych k a r t  w s tarożytnych  Chinach, drudzy  w Arabji, 
inni znów we Włoszech. Jeszcze inn i dowodzą, że 
k a r ty  do gry przyw ędrow ały  z wschodu n a  zachód, 
z k ra in y  Saracenów  przez W łochy do Hiszpanji,  
a  z tam tąd  poprzez F ranc ję  do Niemiec. Do Polski 
zapewnie przyw ędrow ały  k a r ty  do gry drogą, jak  na- 
p rzyk ład  u lub iona  w k u ch n i  naszej „włoszczyzna" 
(pory, selery i p ie truszka) z W łoch razem  z królową 
Boną i jej dworem. Zresztą bezsprzecznie zapoznała 
sie z k a r ta m i  do gry kszta łcąca  się w średniowieczu 
w Włoszech tak  licznie nasza  młodzież m agnacka, 
chę tna  po dzień dzisiejszy! do w ypitk i i wybitki, 
a  n iem niej do gry w karty . To zresztą je s t  cechą 
młodzieży niejednej innej narodowości również: 
młode wino m usi wyszumieć, m ówi przysłowie.

Z znalezionych swego czasu m an u sk ry p tu ,  za­
w ierającego w y ją tk i  z dzieł św. Chryzostoma, w y ­
wnioskowano, że pochodzenie k a r t  do gry  należy 
przenieść do czasów greckich, a lbowiem  n a  m a n u ­
skryptach , o k tó rych  zwyż m ow a, zna jdow ały  się 
m in ia tu row e ryciny, zupełnie podobne do dzisiej­
szych trefles, p iques i carreause.

Podług  innych zdań wynaleziono k a r ty  o wiele 
później i to za czasów kró low an ia  K arola  VI., zwa­
nego w h is torj i  zakochanym , względnie ob łąkanym . 
Dworacy jego chcieli go rozerwać, wydobyć z czarnej 
i głębokiej m elancholji,  wynaleziono przeto in te re su ­
jącą  wielce k ró la  grę w kar ty ,  z k ró lam i, d am am i 
i paz iam i (w aletam i — „bubkam i") i ogryw ali króla  
co się zowie. Dworacy, jak  to dworacy! — Czy po­
wyższa, tak  często n o tow ana  wersja, zgadza się 
z rzeczywistością, to rzecz inna, fak tem  jest atoli, że 
k a r ty  już z początkiem  czternastego w ieku  znano 
we F ranc ji ,  że g ra  cieszyła się tam że w ie lką  popu­
larnośc ią  i zakorzeniła  się na jp ierw  pomiędzy m a ­
gnatam i^ k tórych  z biegiem czasu w tej mierze 
chę tn ie  naś ladow ały  wszelkie inne w ars tw y  społecz­
ne, tak  samo, jak  u  n as  — „dla zabicia czasu". — 
K arty  w owych czasach we F ran c ji  były ręcznie m a ­
lowane, to też n iek tóre  przechow ane do naszych 
czasów talje k a r t  są  arcydziełam i sz tuk i m alarsk ie j,  
czem dowodzą, j a k ą  pieczołowitością tą  grę otacza­
no. Szczególnie zasłynął a r ty s ta  - m ala rz  k a r t  
w owych czasach Jaq u em in  G ringonneur. W g m a­
ch u  bibljoteki narodow ej w P a ry żu  przechowano 
s iedem naście  k a r t  przezeń nam alow anych . S ą  one 
dzisiejszych zupełnie odm ienne, tak  co do wielkości,

jak  figur i kolorów. Na k a r ta c h  tych  podane są  w i­
zerunki papieża, cesarza, pus te ln ika ,  dalej słońce, 
księżyc, wyobrażenie siły, sprawiedliwości, u m ia rk o ­
wania , szczęścia, śmierci oraz inne. Symbole n a  k a r ­
tach  są  nadzwyczaj banalne , naiw ne. T ak  naprzy- 
k ład  siłę w yobraża olbrzymiego wzrostu  kobieta, ła ­
m iąca  ko lum nę n iby  źdźbło traw y; postać w yobraża­
jąca  u m iark o w an ie  przelewa wino z jednego naczy­
n ia  w drugie, n ie  napiw szy  się ani kropelki! Nie 
zdołano jednakże dokładnie zbadać, jak ie  par tje  g ry ­
wano z słońcem i księżycem, a fo r tu n ą  — szczęściem 
i śm iercią  — nieszczęściem (w naw iasie  dodajemy, 
że „kostusię"  m alow ano wówczas z s ierpem  w „rę­
ku", gdyż kosa nie by ła  wówczas jeszcze znaną).

W  zeszłych stu leciach ta lje  k a r t  były różnorakie  
n ietylko pod względem w ykonan ia ,  lecz także k ie ­
ru n k u  ilości, s tanow iącej ta l ję  kar t.  Znano i wów­
czas g ry  rozmaite , w 24, 32, 36, 40, 52, 53, 78 i 96 kart.  
Za w spom nianego K aro la  VI-go ukaza ły  się k a r ty  do 
gry  w pikietę; były one n iem al zupełnie podobne do 
dzisiejszych. M agnaci i sz lachta  za F ran c iszk a  I-go, 
H en ry k a  III-go oraz H en ry k a  IV-go, złota młodzież 
za L u d w ik a  XIII-go dnie i noce spędzała  bez upa- 
m ię tan ia  n a  grze w kar ty ,  przegryw ając  względnie 
w ygryw ając  konie, powozy i m a ją tk i  olbrzymie.

Czasami m ia ła  g ra  w k a r ty  także znaczenie k u l ­
tu ra lne ; tak  nap rzyk ład  k a rd y n a ł  M azarin kazał 
sporządzić k a r ty  historyczne, służące d la  pouczenia 
Delfina, przyszłego k ró la  L u d w ik a  XV-go. D am am i 
w tej ta l j i  k a r t  były Jo an n a  z Neapolu, Roxelana, 
M arja  S tu a r t  i p e rsk a  księżniczka P ary sa tja .  — P e­
wnie pedagodzy naszych  czasów pięknieby podzięko­
wali za tego rodzaju  „pomoce naukow e"?  A zresztą 

któż wie?
Zaznaczyć w ypada, że proceder w y tw arzan ia  k a r t  

do gry  już w cz ternastem  s tu leciu  naszej ery cieszył 
się pow ażaniem , a  g ra  w k a r ty  to row ała  drogi ru c h o ­
wi dem okra tycznem u: do gry  w k a r ty  zasiadały
chętnie w szystkie s tany, jak  po dzień dzisiejszy za­
pam ię ta li  gracze zazwyczaj s tanow ią  m ieszane tow a­
rzystwo. Rewolucja f ran cu sk a  w yw oła ła  też w dzie­
dzinie k a r t  w ielki przewrót, u su w a jąc  króli, królowe 
oraz paziów, a  w to miejsce wprow adzono figury  
uosabiające h ande l  i wojnę, żołnierza rep u b lik ań ­
skiego, sędziego z w agą  w ręku , a m u rzy n a  z k a r a ­
binem  n a  ram ien iu .  Później zają ł się t ą  sp raw ą  n a ­
wet k o n w en t narodow y i us ta l i ł  w izerunki jak  n a ­
stępuje: Solon był królem  coeur, Jean  Jaques  Rou­
sseau kró lem  treflowym, a Rzym ianin  Kato królem 
careau, a  Ju n iu s  B ru tu s  królem  pikowym ! W  m ie j­
sce dam  w ysunięto  postacie w yobrażające sp raw ie­
dliwość, zgodę, m ądrość  i siłę; zaś miejsce waletów 
wyznaczono Hannibalow i, Decjuszowi, H oracem u 
i M ucjuszowi Scaevoli! Te k a r ty  rew olucyjne prze­
trw ały  czasy cesarza Napoleona; po jego u p ad k u  
weszły w użycie zarzucone daw niej k a r ty  z królam i.

Bardzo ciekaw y zbiór k a r t  z różnych  czasów po­
siadał au to r  dzieła „H istorja  kart" ,  (Paryż 1842 r.) 
słynny bibljofil 19-go wieku, Leber. Dzieło to, jak  
n a  wstępie wspom nieliśmy, nie w yczerpuje tem atu ; 
takiego dzieła n iem a wogóle. Zbiory jego umieszczo­
no w bibljotece m ias ta  Rouen. — Słynne zbiory k a r t
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s ta rodaw nych  zn a d u ją  się też w m uzeum  germ ań- 
skiem w Norymberdze, baw arsk iem  m uzeum  w Mo- 
n ach jum  i w gabinecie m iedziorytów w Dreźnie.

Obok w arcabów  i szachów gra  w k a r ty  s tano­
wiła zawsze u lub ioną  rozrywkę d la  żołnierzy, m iano­
wicie podczas wojny. Podczas osta tn ie j  wojny św ia­
towej żołnierze grali  n a  zabój, za dn ia  i w nocy, 
w k ra ju ,  w polu, w row ach, kpiąc sobie z ku l świ­
s ta jących  i pęka jących  granatów . Były liczne wy­
padki,  że żołnierzy za tru tych  gazam i widziano sie­
dzących przy grze w karty . Podczas w ojny św iato­
wej, rzecz ciekawa, k a r ty  niemieckie, wojenne, 
w miejsce króli zaw iera ły  podobizny H indenburga, 
Ludendorfa , T irp itza  i Besselera. „Królam i" ich nie 
nazywano, lecz „starszym i" (Ober). Cesarz W ilhelm  
oraz królowie n iemieccy widocznie nie przypadli do 
gus tu  żołnierzom. Zjawisko to tem bardziej jest cie­
kawe, że rew olucja  n iem iecka  zdetronizowała cesa­
rza, króli  i książąt, a tych wodzów niem ieckich, u m ie ­
szczonych n a  k a r ta ch  do gry, cenią w Niemczech po 
dzień dzisiejszy...

W  naszych czasach obserwować można, że do 
gry w k a r ty  zab ierają  się bodaj na jchę tn ie j  — Żydzi, 
słynący z oszczędności, przezorności i nie lubiący t ra ­
cić n iep roduktyw nie  czasu. Dzieje się to rzekomo 
dla tego, że grę w k a r ty  Żydzi cenią dla tego, że po­
tęgu ją  ich  zmysł kom binacyjny . Tak jest w Niem ­
czech, tak  u nas. W  W arszaw ie od razu  do razu  po­
licja znachodzi ta jne  szulernie żydowskie.

W  końcu  zaznaczamy, że wytwórczość k a r t  do 
gry najbardzie j się rozwinęła w Niemczech, gdzie 
zn a jd u ją  się s łynne fabryki w S tralsuudzie, Goslarze 
nad  H arcem  i A ltenburgu  w Turyngji.

W Polsce wytwórczość k a r t  znaduje się w powi­
jak ach  i orzec trudno, czy się rozwinie k iedykolwiek. 
Z n an ą  jes t  fab ry k a  Ł ap in a  w Grodnie. N a tom ias t  
g ra  w k a r ty  bywa stosow aną i króle karc ian e  prze­
t rw a ją  po wszystkie czasy repub likańsk ie . Podczas 
dyskusj i  w yw ołanej ank ie ty  w pew nych gazetach 
w przedmiocie co lepsze „Król czy p rezydent?"  pe­
wien przeciw nik  m onarch ji  oświadczył: „Uznaję
tylko 10 królów: czterech w k a r ty ,  dwóch w szachy, 
jednego w kręglach, a trzech po Nowym Roku; reszta 
nic m nie nie obchodzi!"

U lgi p r z y  n a b y w a n iu  św ia d e c tw  
p rz e m y sło w y c h .

M inisterstwo S k arb u  porozsyłało do Izb S karbo­
wych okólnik, zaw iera jący  szereg zarządzeń w sp ra ­
wie św iadectw  przem ysłow ych co do poszczególnych 
kategory j przedsiębiorstw.

W spom niany  okólnik  upow ażn ia  przedew szyst­
k iem  Izby Skarbowe do zezw alania  na  nabyw anie  
świadectw  - przem ysłow ych III  ka tegor ji  handlow ej 
przez przedsiębiorstwa, p row adzące d robną  sprzedaż 
towarów, posiadających cechy p rodukc ji  w ytw or­
niejszej;

Ulga ta  w ro k u  1927 może być p rzyznaw ana ty l­
ko w tych  w ypadkach , gdy obrót przedsiębiorstwa, 
usta lony  za drugie półrocze 1925 r. nie przekracza ł 
15 tys. zł, a  ilość towarów, pos iadających  cechy p ro ­
dukcji  wytworniejszej, s tanow i najwyżej 5 proc. 
ogólnej ilości towarów, zna jdu jących  się w przedsię­
biorstwie.. ■

Pozatem  w spom niany  okólnik Wezwała na pro­
wadzenie księgarń wraz z uboczną drobną sprzedażą

m ateriałów piśm iennych na podstawie jednego św ia­
dectwa przem ysłowego III kat., o ile rzeczone przed­
s ięb iors tw a w ks ięgarn i i przy sprzedaży m ate r ja łów  
p iśm iennych  za trudn ia ją ,  oprócz w łaściciela lub za­
stępującego go dorosłego członka rodziny, najwyżej 
jednego dorosłego najem nego sub jek ta  i o ile łączny 
obrót nie przekracza ł w o s ta tn im  okresie w ym iaro ­
wym (II półrocze 1925 roku) 15 tys. zł.

Równocześnie M inisterstwo poleca, aby władze 
n ie  w ym aga ły  oddzielnych św iadectw  przem ysło­
wych n a  sprzedaż wyrobów tytoniow ych, prow adzo­
n ą  ubocznie w sk lepach  papieru , księgarn iach ,  re ­
s tau rac jach ,  oraz w przedsięb iors tw ach  h a n d lu  to ­
warowego, o ile sprzedaż ta  odbywa się w tym  sa- 
sym pokoju.

Wyżej w ym ienione ulgi będą s tosowane tylko na 
indyw idualne  podan ia  p łatn ików , zaopinjowane 
przez władzę w ym iarow ą  I in s tan c ji  po p rzeprow a­
dzeniu  szczegółowych urzędow ych docho.dzeń, s tw ie r­
dzających niezbicie w każdym  poszczególnym w y­
padku, iż w ykupienie właściwego św iadectw a prze­
mysłowego może zagrozić egzystencji przedsiębior­
stwa.

Ulgi te m ogą mieć zastosowanie i do przedsię­
biorstw  nowopow stałych pod w a ru n k iem  jednak , że 
u sta lony  prowizorycznie przez władze skarbow e 
obrót, nie przekroczy wyżej w ym ienionych sum.

L o s y  a n k ie ty  o  g o d z in a c h  w  h an d lu .
Jak  wiadomo, w M inisterstw ie P racy  i Opieki 

Społecznej odbyła się w swoim  czasie konferencja , 
na  k tóre j  przedstaw iciele  h a n d lu  wypowiedzieli się 
w spraw ie  godzin w hand lu . Opinje różnych sfer 
hand low ych  okazały się do tego s topnia  sprzeczne, 
że niemożliwe było opracow anie  uzgodnionego p ro ­
jek tu  ustaw y. Wobec tego M inisterstwo P racy  ze­
bra ło  tylko niezbędne m ater ja ły ,  k tóre są obecnie 
uzgadn iane  na konferenc jach  wew nętrznych. Jak  
się dow iadujem y, sp raw a  ta  się przeciągnie, gdyż po 
o p racow aniu  m a te r ja łu  zw ołana zostanie jeszcze jed- 
clna konferenc ja  porozumiewawcza. Głównie chodzi 
o zrów nanie w p raw ach  co do godzin h an d lu  sk le­
pów spożywczych, z cu k ie rk am i i jad łodajn iam i, 
u sunięcie  z p ro jek tu  rządowego przerw y obiadowej, 
oraz w yelim inow anie  n iek tórych  kategory j zak ła ­
dów, jak  to fryzjerskich , fotograficznych i t. d„ jako 
m ających  c h a ra k te r  przedsiębiorstw  rzem ieśln i­
czych. _____

S to su n k i p ra w n e  w o ja ż e ró w , a je n tó w  
h a n d lo w y c h  i h an d lu  k o m is o w e g o .

Na, tem a t  powyższy wygłosił w lokalu Stow. 
P rzedstaw icieli  H andlow ych w W arszaw ie  dłuższą 
prelekcję poseł St. W arta lsk i ,  w której podniósł, że 
n au k a  o h an d lu  uw aża  zawody agen tu row y  i handlo- 
d lu  komisowego za najwyższe szczeble w organizacji 
handlu .

Niezmiernie poważne znaczenie tych zawodów 
jest w Polsce niedoceniane. Mści się to n a  naszej 
zdolności konkurency jne j i s tw arza  uprzyw ile jow a­
nie d la  agentów  i kom isan tów  zagranicznych. Po l­
sk a  w za ran iu  swej samodzielności gospodarczej 
w sku tek  b ra k u  u regu low an ia  praw nego stosunków  
wojażerów, agentów  hand low ych  i h an d lu  k o m iso ­
wego, a w szczególności swem nieprzem yślanem
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i sprzecznem z potrzebam i życia, us taw odaw stw em  
podatkow em , zw ichnęła  te dziedziny hand lu .  Jeżeli 
w tym  k ie ru n k u  nie n as tąp i  rychłe przebudzenie się, 
to jako  m ocarstw o w dziedzinie gospodarczej zej­
dziemy na p lan  ostatn i,  a lbowiem  bez otoczonego 
opieką agen ta  i k o m isan ta  nie może być mowy 
o h a n d lu  światowym.

Tczew i Gdynia pozostaną p o r tam i bez znacze­
n ia  handlowego, jeżeli w po rtach  tych  agen t i k o m i­
san t  nie będzie mógł w ykonyw ać swego zawodu, 
w w a ru n k a c h  tak ich  sam ych, jak  w H am burgu , Rot­
te rd am ie  lub w Gdańsku.

W  razie zaw arc ia  t r a k t a tu  handlowego z Niem ­
cami, wojażerowie niem ieccy zaleją rynek, a  agent 
tutejszy, gnębiony przez w łasne us taw odaw stw o po­
datkowe, nie będzie m iał możności przeciwstaw ić 
się inw azji  i s trac i  w arsz ta t  pracy.

W  konk luzji  poseł W arta lsk i  w y tknął koniecz- ; 
ność jednoczesnego skodyfikow ania  stosunków  praw - 1 
nych  wojażerów, agentów  hand low ych  i h a n d lu  ko­
misowego, potrzebę niezwłocznego usun ięc ia  prze­
pisów podatkow ych, odbiera jących  naszem u ag en ­
towi zdolność k o n k u ren cy jn ą  w s to su n k u  do Niem ­
ców (wysoka s taw k a  podatkow a, niemożność in k aso ­
w ania  należności n a  rzecz domów zagranicznych), 
oraz niezbędność zajęcia się naukow em  zbadaniem  
zagadnień  ag en tu ry  i h a n d lu  komisowego przez n a ­
sze sfery gospodarcze, oraz naukow e.

S p r a w y  p o d a tk o w e

Podatnikom  na „Gwiazdkę11. Onegdaj weszło 
w życie rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
w sprawie pobieran ia  nadzwyczajnego 10 proc. do­
d a tk u  do podatków  i op ła t  państwowych.

Rozporządzenie to postanaw ia , iż w okresie od
1 stycznia do 31 g ru d n ia  1927 r. pobierany  będzie na  
cele rów now agi budżetowej nadzw yczajny  dodatek 
w wysokości 10 proc. od uiszczonych w tym  okresie 
podatków  bezpośrednich, podatków  pośrednich, opłat 
s templowych, p o d a tk u  stemplowego, i od darowizn, 
jako też od wpłacanych, względnie przymusow o ścią­
ganych  zaległości.

Dodatek powyższy nie będzie pobierany do po­
d a tk u  dochodowego od uposażeń służbowych, po­
d a tk u  od lokali i placów niezabudow anych, podatku  
m ajątkow ego, d an in y  lasowej, op ła ty  stemplowej od 
em isji  akcji, op ła t  celnych jak  również do dodatków  
sam orządowych, do podatków  państw ow ych.

Należności skarbowe, k tóre  w dniu  31 g rudn ia  
1927 r. s tanowić będą zaległość, pobierane będą po 
tym  term in ie  również łącznie z 10 proc. dodatkim .

Rozporządzenie to obowiązuje od dnia I s ty ­
cznia 1927 roku.

Świadectwa przem ysłowe na rok 1927, s to so w n ie  
do przepisów, w inny  być w ykupione najpóźniej do 
dn ia  30 g ru d n ia  1926 r., po tym  zaś te rm in ie  będą do­
liczane k a ry  za zwłokę po 4 proc. miesięcznie.

W zmożona egzekucja zaległych podatków. Mi­
nisterstwo S k arb u  wydało okólnik, zarządzający, by 
przy egzekucjach podatkow ych stosow ane były jak  
najdale j  idące planowość i celowość.

E gzekucja  w in n a  obejmować całokształt  zale­
głości podatkow ych danego p ła tn ika .

M inisterstwo poleca również, by w razie niewy- 
p łacen ia  przez p ła tn ik a  ra ty  rozłożonego podatku  
w term inie , w in n a  być egzekwowana cała należność.

Maszyna,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

..............zna jdzie  się d la  n ie j zaw sze praca
lin ju je  • przecina • perforuje • drukuje  

papiery deseniowe • bruzduje
a zuięc pięć maszyn w jednej!

M a ta  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i  z y s k !  — K o r z y s t n e  w a r u n k i !

G. E . R e in h a r d ł ,  Oddz. F o r s t e  <6 Tromm, L ip s k  S  3 j 1 0 8 e

O fe rtą  służy

H U R T O W i l B A  D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

M inisterstwo poleca równocześnie wdrożenie 
egzekucji z ty tu łu  należności za 2-gą ra tę  podatku  
gruntow ego za rok  1926 i za podatek  dochodowy za 
rok 1926 n a ty ch m ias t  po upływie te rm in u  płatności 
powyższych podatków.

| N o ta tk i |

M inisterstwo Przem ysłu  i  Handlu o zezwoleniach  
przywozu. Dotychczas M inisterstwo Przem ysłu  
i H an d lu  tolerowało n iepraw id łow e postępow anie 
przy im porcie  tow arów  n a  podstaw ie  zezwoleń przy­
wozowych, w ys taw ianych  na in n y  k ra j  trak ta tow y , 
niż to w rzeczywistości m iało  miejsce. M inisterstwo 
zw raca uwagę, że n a  przyszłość nie będzie tolerować 
tego, że więc k ra j,  z którego tow ar został sprowadzo­
ny, m usi  ściśle odpowiadać k ra jow i w ym ienionem u 
w zezwoleniu.

O norm owanie przepisów dotyczących sporzą­
dzania bilansów. N aczelna R ada  Zrzeszeń Kupiec­
tw a  Polskiego, oraz Stow arzyszenie Kupców Pol­
skich podjęły prace nad  us ta len iem  opinji h an d lu  
w spraw ie  racjonalnego  u n o rm o w an ia  przepisów, do­
tyczących bilansów, w szczególności w zakresie sza­
cow ania w artości  m ajątkow ych .

W  tej t a k  doniosłej d la  praw idłow ej gospodark i 
przedsiębiorstw  spraw ie  została  p rzygotow ana odpo­
wiednia  ank ie ta ,  k tóre j  w ynik i po op racow an iu  bę­
dą przedłożone w łaściw ym  czynnikom  rządow ym , 
jako m a te r ja ł  do jednolitego p raw a  o b ilansow an iu ;  
p raw o tak ie  m a  być podobno przygotow ane przez 
rząd  w niedalekie j przyszłości.

Konkurs na urządzenie w ystaw  sklepowych.
Stowarzyszenie Kupców Polskich, p ragnąc  przyczy­
nić się do usp raw n ien ia  organizacji sprzedaży 
w h a n d lu  detalicznym, przygotowało opracow anie 
k o n k u rsu  n a  urządzenie w ystaw  sklepowych. Za­
n iedbania  naszego kup iec tw a  w dziedzinie rek lam y, 
dotyczące między innem i również w ystaw  sklepo­
wych, są  n iew ątp liw ie  bardzo poważne. Dlatego też 
pro jek tow any  k o n k u rs  może być ze w szechm iar po­
żądany  dla rozpoczęcia akc ji  w k ie ru n k u  podniesie­
n ia  zewnętrznego w yglądu  stolicy. F irm y, pos iada­
jące sta łych  dekoratorów, urządzałyby  w ystaw y po­
za konkursem .

Centrala drobnego kupiectw a i przem ysłu. W
W arszaw ie  w lokalu  Zw iązku  h an d lu jący ch  a r ty k u ­
łami pierwszej potrzeby odbyła sie konferencja
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chrześcijańskiego drobnego kup iec tw a  z delegatam i 
organizacyj drobno-przem ysłow ych i organizacyj k u ­
pieckich. Stwierdzono, że jedną  z g łównych przy- j 
czyn, dla k tó rych  d robny przem ysł i kupiectw o nie 
k o rzys ta ją  z kredytów  pańs tw ow ych  i nie pos iada­
ją  swych przedstawiciel i w kom is jach  szacunko­
wych i odwoławczych, jest b rak  jednej wspólnej o r ­
ganizacji.

Celem zaradzenia  dotychczasowym  klęskom 
i niepowodzeniom, jak ie spotkały  drobny przem ysł 
i kupiectwo, uchw alono  utworzyć w W arszaw ie  
„Centralę Drobnego Kupiectw a i P rzem ysłu  Rzplitej 
Polskiej".

Polsko-niem ieckie rokowania handlowe odroczo­
ne. Na konferencji odbytej m iędzy przewodniczą­
cym delegacji polskiej p. P rąd zy ń sk im  a  przewodni- t 
czącym delegacji n iemieckiej p. Lew aldem  ustalono, 
że rokow an ia  o t r a k ta t  handlow y zostaną wznowio­
ne dopiero w pierwszej połowie stycznia 1927 roku. 
Na pierwszy ogień pó jdą  po podjęciu  rokow ań  sp ra ­
wy paszportów zagranicznych, obywatelstwa, em i­
gracyjne, a  następn ie  u sta len ie  ulg celnych.

| R o zm a ito śc i |

Kolporter jakich mało... W śród jedenas tu  tysię­
cy miljonerów am ery k ań sk ich  n iepoślednią rolę od­
gryw a E d w ard  Guitry, właściciel k i lk u n as tu  domów 
i hand low ych  terenów leśnych i ta rtaków . Guitry 
jes t  jednym  z tych bogaczy, n a  k tó rych  su m ien iu  nie 
zaciążyła nigdy k rzyw da ludzka. Przed 40 la ty  sprze­
dawca! obecny po ten ta t  f inansow y dzienniki n a  u l i­
cach Nowego Jorku. Zetknięcie się z t łu m y m  ulicz­
nym  rozwinęło w n im  zmysł obserwacyjny. Wiedział, 
jak ich  w iadom ości poszuku ją  jego klienci. Graczowi 
n a  wyścigach podszepnął jak ąś  sensację z toru, sta- j 
rą  p lo tkarkę  zachęcił do k u p n a  dziennika w iado­
m ością o n iezw ykłym  jak im ś  skanda lu ,  politykowi 
zwrócił uw agę n a  a r ty k u ł  w stępny  i sprzedaw ał 
w ten sposób znacznie więcej gazet, niż dziesięciu 
jego kolegów. W  rok  potem  m ia ł  już Guitry  swych 
pom ocników i posiadał biuro kolportersk ie  przy jed­
nym  z zaułków  nowojorskich. W tedy  to zgłosił się 
do niego pew ien ubogi kom pozytor i oddał m u  do 
sprzedaży 5 tysięcy egzemplarzy swej piosenki. 
B iedny m uzyk  prosił  ko lportera  o zaliczkę, albowiem 
m ia ł w d o m u  chore dziecko i potrzebował pieniędzy 
na  lekarstw o. G uitry  wypłacił m u  żąd an ą  sum ę i k a ­
zał m uzykow i przyjść wieczorem. W  sześć godzin 
cały n ak ład  p iosenki był rozsprzedany, a  przedsię­
b iorca zażądał now ych 50 tysięcy egzemplarzy. W  kil­
k a  la t  potem  spry tny  ko lporter  posiadał już w łasny  
dom i przy jm ow ał w kom is n ietylko dzienniki, ale 
i inne przedmioty. Zgłaszali się do niego fabrykanci 
i rzemieślnicy, b iedni w ynalazcy  prosili go o roz­
powszechnienie swych patentów , pisai*ze i ar tyśc i  od­
daw ali  m u  w kom is swe dzieła. Guitry nie odm a­

wiał n ik o m u  i jak  twierdzi z d u m ą  „postawił n a  no­
gi" k i lk a  tysięcy biedaków.

A m bicja wielkiego kolportera, k tó ra  go n ie  
opuszcza jeszcze do dziś dnia, jest rozpowszechnia­
nie ar tykułów , k tóre trudno  zn a jd u ją  kupców. Gdy 
przedm iot jak iś  wejdzie na rynek  i m a  zbyt, G uitry  
już się n im  nie zajm uje, twierdząc, iż zrobi! swoje, 
a  resztę pozostaw ia oknom  wystaw ow ym.

Boczne W alne Zebranie D ru k a rn i  H an d lu  i P rze­
m yślu  T. A. w P oznan iu  odbędzie się w środę, dnia 
29 g ru d n ia  1926 o godz. 3-ciej po poł. w sali p. Ja roc­
kiego, p rzy  ul. M aszta larskiej 8 w Poznaniu.

P o r z ą d e k  o b r a d :  1. Spraw ozdanie Zarządu  
za rok  1925 i p rzedstaw ienie b i lansu  oraz ra c h u n k u  
zysków i s tra t .  2. Spraw ozdanie R ady Nadzorczej
i Komisji Rewizyjnej. 3. Udzielenie pokw itow ania
Zarządowi i Radzie Nadzorczej. 4. Podział zysków.
5. Przyjęcie o tw arc ia  b i lan su  w złotych i uchw alen ia  
k ap ita łu  zakładowego oraz rezerwowego w złotych.
6. P rzekształcenie  tow. n a  Tow. z ogran iczoną odpo­
wiedzialnością. 7. W ybór R ady Nadzorczej i Z arzą­
du. Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w W alnem  
Zebraniu, pow inni swe akcje złożyć 3 dni przedtem 
w biurze tow arzystw a lub wykazać się kw item  złoże­
nia akcyj u  no tarjusza .

Spółka W ydawnicza „Stan Średni" w Poznaniu.
Dnia 13. bm. założono w P oznan iu  Spółkę W ydaw ni­
czą „Stan Średni" T. z o. p. Celem spółki jest dalsze 
w ydaw anie  tygodnika  p. n. „Stan Średni" wychodzą­
cego w Poznaniu , k ie ru jąc  się p rzy tem  myślą, by  pi­
smo to zam ienić n a  dziennik. Do zarządu  spółki wy­
brano: p. St. Liberę, prezes Zjedli. Zw. Cechów; p. J. 
S taszaka, wiceprezes Izby Rzemieśln. w Poznaniu, 
p. r e d . . Żakowskiego. R edaktorem  „S tanu  ś re d n ie ­
go" pozostaje p. J. W alter.

In s ty tu t W ydawniczy „Propaganda", Poznań.
Dnia 10. 6. 1926 r. (nr. 3125) zapisano w rej. h a n d lo ­
w ym  przy Sądzie Powiat, w Poznaniu , f irm ę Ins ty ­
tu t  W ydaw niczy  „P ropaganda" , P oznań  i jako jej 
w łaściciela Jan a  Marcelego Chodorowicza w P o­
znaniu.

„Elbeka" fabryka kred pastelowych, Poznań.
W rejestrze handlow ym , przy Sądzie Powiat, w P o ­
znan iu  zanotow ano pod d a tą  10. 9. 1926 r. (nr. 2975) 
przy firm ie „Elbeka" fabryka k red  pastelow ych i wy­
robów chemicznych, Bolesław Kapela, Ludw. Szcze­
p an iak  i S-ka, Poznań, że Ludwig Kapela, k ap ita l i ­
sta z P oznan ia  w ystąp ił  z spółki.

Likwidacja Księgarni św. Marcińskiej w Pozna­
niu. W  m iejscow ym  rejestrze hand low ym  (nr. 2491) 
zapisano dn ia  11. 10. 1926 r„ że f irm a  „Księgarnia  
św. M arcińska, W ład. Sobierajski, wygasła.

Ogłoszenia: 1/ł s t ro n a  80 zł, %  s tr .  40 zł, V* s tr .  
20 z ł,  V« s t r .  10 zł,  Vi6 s t r .  5 zł,  Vse s t r .  2.50 zł. Na 
str .  I. ok ładk i  100%, na s t ro n ie  II, 111 i IV okł.  
5 0 %  w ięce j .  Dla p o szuku ją cych  posad  5 0 %  
opus tu .  Num ery  okazow e  i do w o d o w e  o p ła ca  się  
O g łoszen ia  p rzy jm u je  się  do środy ra n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
miesięczna 2.00 zł, z dostawą 
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.

- - - Konto  czek o w e  P. K. O. Nr. ?02 858 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i  Drukarskie j4'. Sp. z o. o. 
w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. Te le fon  25 - 55. 

R edak to r :  T eodor  Kryg. w Poznan iu .  
Rękopisów n ie z am ó w io n y c h  n ie  zw racam y.

D rukarn ia  Polska T . A. Poznań.



Nr. 52. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERN ICZY

Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przemysłu graficzno- papierniczego.
Do d z ia łu  te g o  p rzy jm u jem y  o g ło szen ia  jed n o łam o w e  w  w y k o n a n iu  jed n o lite m  i to  n a jm n ie j 
do  p ięc io k ro tn e g o  u m ieszczen ia . W  k a ż d e m  o g ło szen iu  p o leca ć  m o żn a  za sad n iczo  ty ik o  je d e n  
a r ty k u ł .  W iersz  ty tu ło w y  k o s z tu je  40 g ro szy , k aż d y  d a lszy  w ie rsz  n o n p are lo w y  20 g ro szy .

Artykuły piśmienne
i biurowe

w łasnej fa b ry k a c ji poleca huT- 
tow nie . .Pol"  T. z o. p.. Poznań, 
ulica G robla n r. 14. — T elefony 
32-61 i 32-64.

Czcionki
i wszelki m ate ria ! d ru k a rsk i do­
sta rcza  H u r to w n ia  D ru k a rsk a .
Sp. ■ z o. o.. Poznań, S tra y  R y ­
nek 4. T elefon  25-55.

Drut introligatorski
poleca H u r to w n ia  D r u k a r sk a
Sp. z o. o. w P oznaniu , S ta ry  
R ynek 4. T elefon  25-55.

Farby drukarskie
ro tacy jne , płaskie, dziełowe, a k ­
cydensowe i kolorowe poleca n a j­
tan ie j H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp. z o. o.. Poznań . S t. R ynek  4, 
T elefon 25-55.

Gilotyny
dostarcza  H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp. z o. o.. Poznań . S t. R ynek  4. 
T elefon  25-55.

Kajety i przybory szkolne
w łasnej fab ry k ac ji poleca h u r­
townie ..Pol" T. z o. p.. Poznań 
n i. G robla 14. T elef. 32*61- i 32-64

Kalandry
dostarcza H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp . z o. c... P oznań . S t. R ynek  4. 
T elefon 25-55.

Litograficzne
m aszyny pom ocnicze ® w łasnego 
zastępstw a dosta rcza  H u r to w n ia  
D ru k a rsk a  Sp. z o. o.. Poznań, St. 
R ynek 4. T elefon 25-55.

Kamienie litograficzne
,.S o 1 n  h o f  s k i e" każdego ro ­
dzaju  poleca z w łasnego zastęp­
s tw a  po penach o ry g in a ln y ch  
H u r to w n ia  D ru k a r s k a  Sp. z o. o..
Poznań. S ta ry  R ynek  4. — T ele­
fon 25-65.

Masę wałkową
poleca H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp. z  o. o.. Poznań . S ta ry  R y ­
nek 4. T elefon 25-55.

Maszyny do cięcia tektury
poleca H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp. z o. o.. Poznań. S ta ry  R y ­
nek 4. T elefon  25-55.

Klisze
w ykonuje  . .Chcmigraf. ia", P o ­
znań. F ran c iszk a  R a ta jcz ak a  15 
(P asaż  Apollo). T elefoh 30-46. — 
Sta rann ie ,  szybko i tanio. Maszyny drukarskie

ro tacy jn e  i pospieszne dosta rcza  
p o i na ikorzystn iejszem i w aru n ­
kam i H u r to w n ia  D r u k a r sk a  Sp. 
z o. o.. P oznań , S t. R ynek  4. T ele­
fon 25-55.

Klisze
do wszelkiego rodzaju  reklam  
w ykonane w D ru k a rn i  ów. W o j ­
ciecha w  P ozn an iu  su najlepsze.

Klisze
A. Fiedlera:  P oznań , ul. D ługa 11 
sa najlepsze i najtańsze.

Oczka (eski)
poleca w każdej ilości H u r to w n ia  
D r u k a r sk a  Sp. z o. o., Poznań, 
S ta ry  R ynek  n r. 4. T el. 25-55.

Linje perforacyjne
stalow e, zygzakow ate, w sz tu ­
kach od jednego cicera do 5 konk. 
poleca ze sk ładu  H u r to w n ia  D r u ­
k a r sk a  Sp. z o. o., Poznań , S ta ry . 
R ynek  4. T elefon 25-55.

Opakowania i Kartonaże
a p tek arsk ie  do kosm etyków , 

środków  spożywczych etc., wyko­
nu je  jak o  specjalność . .Pol". 
Tow. z o. p. T elefony 32-61 i 32-64.

Segregatory „Fortuna"
najlepszy  i n a js ta rsz y  fa b ry k a t 
polski w ykonuje i .dostarcza 
. .Pol"  T. z o. p.. P ozn ań  G ro­
bla 14. Tel. 32-61 i 32-64.

Linotypy
dostarcza H u r to w n ia  D r u k a r sk a
Sp. z o. o., Poznań . S ta ry  R y ­
nek ' 4. T elefon  25-55.

Skoroszyty
i segregatory „Triumf"

najlepszy  fa b ry k a t polski fa b ry ­
k u je  i dostarcza  . .K a r to n "  Spół­
ka z ogr. odp.. Poznań, ul. W y­
bickiego 6. (Dom w łasny.)

Stereotypje
całkow ite urządzenie dostarcza  
H u r to w n ia  D ru k a rsk a  Sp. z o. o. 
P oznań. S ta ry  R ynek  4. Tele-. 
fon 25-55.

Szczotki do mycia form
poleca H u r to w n ia  D ru k a r sk a
Sp. z o. o.. Poznań. S ta ry  R y ­
nek 4. T elefon  25-55.

Szpagat
do w yw iązyw ania  fo rm  poleca 
H u r to w n ia  D r u k a r sk a  Sp. z o. o., 
P oznań . S t. R ynek  4. T el. 25-55.

Sztylety
poleca H u r to w n ia  D ru k a rsk a
Sp. z o. o., Poznań. S ta ry  R y ­
nek 4. T elefon  25-55.

T ygl e „Feniks"
słynny  fa b ry k a t S ch e lte r i Gie- 
secke dostarcza H u r to w n ia  D r u ­
k a rsk a  Sn. z o. o., Poznań , S t. Ry,. 
nek  4. T elefon  25-55.

M A S Z Y N I S T A
sam odzielny  na ilu s trac je  i d ru k i ko lorow e, obeznany tak że  
z m aszyną ro tacy jn ą  32 s tro n n ą , poszukuje p o sa d y  zaraz.  
Ł askaw e o ferty  u p ra sza  się  do  A d m in istrac ji „P rzeg ląd u  
G raficznego  i Pap ierniczego" w Poznan iu  pod  N r, 280.

STEIN & LUDZUWEiT MAX LUDZUWEIT
Telefon 411-69 GDAŃSK-WRZESZCZ (Danzig-Langf u h r ) , jASCHKENTALERWEG 1 Telefon 411-69

Wyłączne zastępstwo firm :
H. B E R T H Ó L D  A .-G ., B E R L I N  S. W. 29 — Fabryki linji mosiężnych i odlewnie czcionek

Lipsk, S tuttgard, Wiedeń, Piotrograd, Ryga.
GE BR.  B R E H ME R ,  Fabryka Maszyn, L I P S K - P L A G W I T Z  — Maszyny do szycia i falcowania. 
F A B E R  & S C H L E I C H E R  A. - G. ,  Fabryka Maszyn, O F F E N B A C H  N A D  M E N E M  —

Maszyny kamieniodrukarskie i ofsetow e „Roland". 
R O C K S T R O H - W E R K E  A .-G ., D R E Z N O  - H E I D E N  A U  —- Maszyny posp. i tygle „Victoria".

m.



Fa r b a  P o l s k a
PIERW SZA FABRYKA FARB DRUKARSKICH, LITOGRAFICZNYCH I POKOSTÓW

W WIELKOPOLSCE
POLECA

F A R B Y  D R U K A R S K I E :
GAZETOWE, ROTACYJNE i DLA MASZYN PŁASKICH, DZIEŁOWE, 
AKCYDENSOWE, KOLOROWE PO CENACH KONKURENCYJNYCH.

G ENERALNE Z A S T Ę P S T W O :

HURTOW NIA D R U K A R SK A  - POZNAŃ
T E L E F O N  25 55. S T A R Y  R Y N E K  NR.  4. P . K . O . 203627.

IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PA PIERN ICZY  Nr. 52.

Największy wybór wszelkich papierów

potrzeb drukarskich

Wzory i oferty chętnie do dyspozycji ! w

Sieffbert Peiser -  Hurtowny handel papieru
Wrocław - Breslau XI, Reuschestr. 20(21
Telefon: Amt Ring 398 i 764. Adres telegr.: Papierhaus Breslau


